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Z A C II A R Y E

Tłumaczenie. z  dzieła 3 Pana llauszicyna. _

{Obacz Tygodnika N r  174).

Ju sty n  Fryderyk W'iihelm Zacharye, uro- 
dził się 1726 Ŷ e Frankenhauzen w Turyn­
g i i , a umarł 1777 będąc professorem nauk 
nadobnych w  Karołinum w Brunświckiem. 
1 isał Zacharye z wielką łatwością, a ob­
fitym myślom i obrazom, szczęśliwą i przy- 
iemną postać umiał zawsze nadawać. Lecz ta 
sama obfitość i łatwość, wstrzymała go nieraz: 
od potrzebney ścisłości w wyborze^ od gład- 
kiey poprawności i wydoskonalenia; czego 
w wielu iego pismach z tern większą nie- 
przyiemnością nie znayduiemy, im łatwiey  
i pewniey tak przedziwnemu talentowi 
przy większem usiłowaniu i wolnym cza­
sie , mogłoby się to udadź. Doświadczał 
siebie w wielu rodzaiach poezyi, lecz iiay- 
lepiey mu się powiodły Bohatersko - zar- 
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tobl iwe , a po nich  opisowe. Dzielą iego 
he ro iczno-  komiczne, iak tylko się ukazały 
wcale były odmienne od tych  wszys tk ich ’ 
k tó re  aż do tych  czas w Niemczech w yda­
w ano ;  t a k ,  że h is torya  Epopei komiczney 
zaczynać się może od 'Renomisty ,  iako nay-  
pierwszego w ty m  ga tunku  iego dzieła w y ­
danego roku i 742.. Jfestto S a ty ra  na spo­
sób życia dziwaczny Jena jsk iego  Bluz wy­
chowania.  W y o b raż a  w tym  Renomiście,  
K ló tn ika  Jenayskiego,  k tórego zalotność 
lipska napróż.no chce okrzesać.

Za lo tność ,  m oda ,  duch opiekuńczy 
L ip s k a ,  Gnom T a n d u r  (a), Bóg K aw y,  sa 
to za nadto  skupione machiny tego poem a­
tu ,  k tó re  iak z tego względu, tak  też z ca­
łego układu,  iest  w języku niemieckim nay-

(a) Jak s tarożytni wyobrażali sobie, że każdy 
człowiek ma z przyrodzenia przydane sobie dwa ge­
niusze ( Genius ) ,  nieodstępne towarzysze wszystkich  
spraw, zabaw, wesołości lub smutku iego; tak też  
W poezyi romantyczney, wyobrażenia ludu o Gno­
m a c h , Sylfach, czyli duchach niewidzialnych , uży ­
wa, a SIC; w  tym  sposobie, w  jakim starożytni w pro­
wadzań machinę, za pomocd swoich bóstw. P rz y ­
kład tego bardzo iest znaiomy z przedziwnego poe­
m atu  P opa ,  pięknie tłumaczonego przez Niemcewi­
cza ,  P u k i e l  u c i ę t y .  W  poezyi heroiczno - korni- 
czney, iest to  dobra machina.



555  —

pierwszem naśladowaniem Boała i Popa. 
Oklask ,  z jakim to usiłowanie przyięte zo­
stało, zachęcił poe tę ,  aby zdolność do ta ­
kich pism coraz bardziey doskonalił, i do 
P o p a , wzoru swoiego się zbliżał. P rze ­
wyższył ieszcze Renomistę w Chustce i 
Faetonie. W  Chustce, młody Graf pory­
wa chustkę,  która kochaney iego Bełindzie 
z rąk wypadła. Bogini Niezgody przybie­
ra  postać tey piękności , i pannie służącey 
przykazuie, aby się u Grafa o chustkę 
upomniała. Dózoroa zmusił go do oddania. 
Belinda iuź zamyśła znów ia odesłać, w te m  

I niezgoda pod postacią przyiaciółki opowia­
da, źe się Graf z chustką i z miłością prze­
chwala; i dla tego ią wstrzymuie. Matka 
na zabawę każe Grafa zaprosić; ale ten  
nie przychodzi , a N uda  obeymuie całe to­
warzystwo , t a k , że się zgromadzenie za- 
wczesnie rozeszło. Lecz tego samego ie­
szcze wieczora , Grał niespodzianie zastaie 
Beliudę we własnym iey pokoiu , c h c ą c  
się dowiedzieć , czy ond sama przykazała 
oddadź chustkę: ta  w gniewie potwier­
dziła, Lecz na drugi dzień matka przy­
musza córkę,  aby się z Grafem pogodziła, 
i oddała chustkę. W  Faetonie piękność 
pewna chce sama się kolaską (b) pow’ozic ;

(b) Rodzay lekkiego poiazcm, nazwany Faeton.
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ale w yw raca  się w i e z io r o , chociaż nie- 
.. szkodliwie,  skąd ią kochanek wyratował.  

Zazdrość i morskie potwory ,  są t u  iedyną 
machiną.  T a k  z jedności układu , iakoteź 
wypracowania ,  poema to niemało ma zalety.

Nie należy też Zrscharye omiiać , ia- 
ko  poetę  opisowego. P o ry  dnia i cz te ry  
s topnie wieku niewieściego, należą do przy-  
i em nych  i uczących pism , r naśladujących 
n a t u r ę , i obfitych w powabne  obrazy i 
piękną m ora lność : iest  tylko tam za wiele 
nierówności  i kolory t  nadto  ćmiący.  He-  
x a m e t r  (c) iego uważać należy, iako chw a­
lebne usiłowanie , wiersz bow iem  po wiek-  
szey części ma wiele h a r m o n i i : wydawszy 
ty lko  t łumaczenie  Mil tona;  k t ó r e , "  iako 
słaba i nieharrnoniyna Para fraza  , na ża­
dną  pochwaię nie zasluguie. Dobra  myśl 
b y ł a ,  wydadz Bayki i Powieśc i ,  na  wzór 
L urka rda  W ald is :  w B ru n św ik u ,  1771
8vo. W  dziele tern szczęśliwie p rze ią ł  spo­
sób dawnego i dobrodusznego Baykopisa. 
Zasluguie też na s z a c u n ek , źe zaby tki  
dawnych poetów \ s ta ra ł  się wznowić 
w xiążce pod nap isem:  w y brane  miey^sca 
z naylepszyclą n iemieckich poe tów  od Opi-

(c) Niemcy, i inne enropeyskie narody nie za- 
Łładaią wiersza na liczbie zgłosek i ry m ac h ,  lecz 
na  miarach iloczasowych.

I '
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ca , aź do najnowszych czasów, historycz- 
nemi objaśnieniami i krytycznemu uwaga- 
mi opatrzone i. t. d. 2 tomy w Brunświku 
1766 i 1771, 8vo. Dzieło to Kschenburg po 
śmierci Zachary ego, trzecią, częścią pomno­
żył , 1778, 8yo.

Zupełny zbiór swoich dzieł poetyckich 
sporządził sam Z ach a ry e . pod ty tu łem: 
poetyckie p isma,  w dziewięciu xiegach , 
w Brunświku od r. 1765 do 1765 8vo. No­
we wydanie 1777, 8vo mai. wyszło, które 
zaymuie wszystko , co było w poprzedza- 
iąićm, i nadto zawiera. Miltona Piay u t ra ­
cony. W y b ó r  z jego rękopisrnów pozgon- 
nych, ogłosił Eschenburg pod tytułem: po­
zostałe pisma Frydrycha Wilhelma Zacha­
rye,  Brunświk 1781, 8vo. Przyłączona iest 
wiadomość o życiu i dziełach autora.

Poerna do Zacharyego Chustka, i Fae- 
to n , znaiome są, choć po części, z piękne­
go tłumaczenia przez Wyszkowskiego., któ- 
rć  się znayduie w Dmochowskiego Pamię­
tniku. ’4

P O W I E Ś Ć

B e r n a r d  i  I z a b e l l a .

Zył w Grodnie szczęśliwie Bernard  G. 
z źomą swoią Izabellą , która do cnoty nie- 
pokalaney, łączyła prawdziwą piękność i
. /  \
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łagodne serce. Czule kochała rneża, i ten  
calem sercem był dla niey wylany. Miał 
z przyrodzeriia skłonność do podeyrzeń ; a 
chociażby nie.powinien wątpić o wierno­
ści żony, ciągle doznawał iednak niepoko- 
i u :  troszczył się, czy nie ma iakiego nie­
przyjaciela , k tóry  skrycie na iego honor 
i spokoyność nastaie. Żadnemu, z przyia- 
cioł nie wierzył,  oprócz K on rada ,  który  
xako krewny Izabel l i , wolny miał wstęp 
do domu; z tern wszystkiem, on‘ tylko ie- 
den był niegodńy zaufania.

W  jstocie, Konrad zakochał się w swo- 
iey krewnej';  i bez względu na pokrewień­
stwo, i na szczególnieyszą przyia iń  Bernar­
da , śmiał iey swą miłość oświadczyć. R 0- 
stropna kobieta, nie rozgłaszaiąc postępku, 
z któregoby naygorsze wyniknąć mogły 
skutki ,  łagodnie upomniała krewnego; prze­
łożyła, ile wykraczał , źądaiąc ią podeyśdi 
x męża zhańbić; i śmiało upewniła, źe nie 
powinien sobie pochlebiać, aby zamiaru 
dostąpił.

I  akie umiarkowanie tylko się na to 
przydało ,  że młody człowiek daleko sie 
więcey zapędził;  a sądząc, że z kobietą ta ­
kiego charakteru  nie należy ustawać, za­
czął w obeyściu się wykraczać przeciwko 
uszanowaniu , i śmiał iednego razu nale­
gać , o wzaiemność iego zamysłom. Suro­
wo spojrzawszy odtrąciła od siebie, i po-
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groziła , że t a k ie  z uchw a ls tw o  przez  B e r ­
n a r d a  u ka rze .  Z a t rw o ż o n y  tą  pogróżką  
n a t r ę t n i k ,  da ł  s łow o ,  że ani wspom ni  o 
m i łośc i :  za t ą  więc o b ie tn ic ą ,  I z abe l la  
wszys tko  m u  przebaczy ła .

K o n r a d ,  człowiek  złośliwego- serca ,  wi­
dząc  t a k ą  nagrodę  swoiey namię tnośc i,  nie  

m ó g ł  się powściągnąć od u łożenia  pod łey  
zemsty .  Z n a ł , że B e rn a rd o w i  , iako m ę ­
żowi p o d e y rz l iw e m u ,  ła tw o  było co chcąc 
w m ó w ić .  Dość mia ł  na ten l  i zaraz  sobie 
u łożył  t a k  c z a r n y  zamysł,  do - jak iego ty lko  
z b ro d n ia rz  być m oże  sposobnym. P e w n e g o  
w i e c z o r a ,  będ%c z t y m  s łabym m a łż o n k ie m  
sam i ed en  n a  p r z e c h a d z c e , z nay posę- 
p n i e y s z ą ,  iak być może t w a r z ą ,  do niego 
powiada:  „  Móy miły  p r z y j a c i e l u ,' żyć d łu -  
„ źey  nie  m o g ę ,  ieżeł i  nie  wyiawię  s e k r e -  
„ t u , k tó re g o b y m  p r z e d  tobą  nie s ta ra ł  
„ się o d k r y w a ć  , g d y b y m  nie  znał ,  że dro- 

„  żey  h o n o r  nad  spokoyność  szacuiesz.  
„ T w o i a  i moia  d e l ik a tn o ść ,  t a m  gdzie 
„ idzie  o z n ie w a g ę ,  nie pozwala  mi d łu- 
„ źey u k r y w a ć ,  co się u  c iebie  dzieie. 
„  Bądź gotów do przy jęc ia  now iny ,  k t ó r a  
„ ci n ie m n ie y  żalu , iak zadz iw ien ia  p rz y -  
„ niesie ; bo się tycze  twego  honoru .

„ D o m y ś lam  się , p r z e r w a ł  pomiesza-  
„ ny  iuż ca łk iem B e r n a r d  : tw o ia  k r e w n a  
„ m i  się p rz e n iew ie rz a .  —  Już ia się n ie  
,, p w y z n a ię  do iey pokrew ie i i s twa ,  z unie -
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„ s ieniem odpowiedział K o n rad  • w y rze -  
„ kam się i e y : niegodna iest być twoią 
5, zoną.— AcJi! nadto mię dręczysz, zawo- 
„ łał B e r n a r d ,  mów, co zrobiła Izabe l la?
„ Zd rad za  c ieb ie ,  rzekł  Konrad .  Masz 
„ ry w a la ,  z k tó ry m  się po ta iemnie  widu- 
„ ; ale go wymienić  nie m o g ę ,  ponie-
„ waz psotnik t en  korzystając z ciemności,
„ zemknął  mi z oczu ,  chociaż mocno pił- 
„ no wałem. Nic więcey nie w ie rn , tyl- 
„ k o ,  że cię oszuku ią ; i to rzecz nay-  
,, pewnieyśza. Aże i mnie  to powinno 
„ obchodz ić ; więc aż nad to  możesz być 
» p e w n y m ,  źe ci p raw dę  donoszę. Mu- 
n szę bydź aż nadto p rzekonanym  o nie- 

55 wierności I z a b e l l i , k iedy  sam przec iw-  
s? ko niey mówię. “

A m&aźaiąc z tw arzy ,  źe słowna te  po­
żądany sprawiły skutek,  dodał:  „ N i e  m a m  
,, po t rz eb y  więcey tobie mówić. W idzę ,
„ że cię obchodzi niewdzięczność , k tó rą  

■'» za miłość w y p ła ca ;  i p o s t r z e g a m ,
„ źe myślisz o sprawiedł iwey zemście.  Nie 
55 sprzeciwiam się. Nie zas tanawiay s ię ,
» kto padnie  ofiarcą: niech się całe miasto 
s, p r z e k o n a ,  żeś wszystko honorowi go- 
„ tę  w poświęcić. «

T a k im  sposobem zdrayca ła tw ow ie r ­
nego męża przeciwko n iewinney  żonie po-  i 
b u d z a ł ; i tak  zywemi fa rbam i  odmalował  
i?JU niesławę, k tórą  się okryie ,  puszczaiąc
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b e z k a r n ą  z n i e w a g ę ,  źe go w  sza leństwo 
w p r a w i ł .  T d  B e r ń a r d  od ro z u m u  odcho­
d z i :  zdaie  s i ę ,  źe go iędźe  • ścigają. P o ­
w r a c a  do m ieszkan ia  z m o cn y m  n a m y s łem ,  
zabić  nieszczęśliwą żonę.  Już się do spo­
czy n k u  z a b i e r a ł a , gdy przyszedł.  P r z e ­
m ógł  siebie w  począ tku  i c z e k a ł , pók i  się 
s łudzy nie  rozeszli .  W ó w c z a s ,  ani go 
w s t r z y m a ła  ho iaźń  g n ie w u  n ieb ie sk iego ;  
an i  p l a m a ,  k tó rą  m ia ł  zadać  zac n e m u  do ­
m ow i  ; ani  też  w ro d z o n a  litość nad dzie­
c ięc iem , k tó re  żona  od k i lku  m ies ięcy  
w  łonie  nosiła: ale podchodzi do nieszczę­
ś l iwcy  of ia ry  i w śc iek łym  t o n e m  rzecze  : 
„ Musisz nędznico zginąć ! iednę  masz  chwi-  
i, lę  do ż y c i a , k tó r e y  ci p rzez  dobroć  pn- 
„ z w a la m  do p rz e p ro sz e n ia  n ieba  za w y-  
„ rządzoną  mi hańbę:  Niec.hcę , abyś t r a -
„ c iła  du szę ,  iakeś  uczciwość s traci ła .  “

W y r z e k ł ,  i ukaza ł  sz ty le t .  S łowa te  
i po s tęp ek  z a t rw o ży ły  I zab e l lę :  w y lękn io ­
n a  p a d a  na  k o l a n a ,  składa r ę c e ,  i m ó w i :  
„ Co ci się stało m ę ż u ?  Co za pow od  nie- 
„ szczęśliwa da łam  do g n i e w u ,  k tó r y  cię 
„ t a k  daleko unos i?  Z a  co chcesz żonie 
„ swoiey  życie o deym ow ać  ?> Jeśli posą*. 
„ dzasz o n iewierność ,  w błędzie zostaiesz.41

„ Nie  masz nic,  srogo p o d e j r z l i w y  mąż 
„ odpow iedz ia ł :  aż nad to  ie s t em  p e w n y  
55 o tw o iey  zdradz ie .  O s t rzeg ły  mię  oso- 
55 by godne wiary. K o n r a d . . . — Aeh !



„ p rze rw a ła  nag le ,  nie ufay Konradowi.  
„ Ani sobie wyobrazisz ,  iak im iest dla 
„ ciebie nieprzyiąćieJem. Jeśli co tobie 
„ mówił  z uszczerbkiem rnoiey cnoty, nie 
5> w ierz .—-Milcz, bezczelna kobieto, odpo- 
» wiecjział Bernard.  Usiłuiąc rnię p rzec iw  

K onradow i  uprzedzić ,  nietylko domysłu 
3, moiego nie zbiiasz^ ale go bardz iey  
„ wzmacniasz. Starasz  mi się wprawić  
r, swego krew nego  w  p o d ey rzen ie ,  ponie- 
„ waż w i e , iak zle się prowadzisz. Żą- 
„ dałabyś świadectwo iego wniwecz obró^ 
3, cjć;  ale to p różny  w ybieg ,  i tern skwa- 
33 piiwszy iestem do u k a ran ia .— Móy mę- 
« ż u ,  k o c h a n y ,  odpowiedziała n iewinna 
» Izabella,  rzewnie  p łacząc ,  strzeż się tak  
„ ślepego gniewu.  Jeśli póydzies? za iego 
«) zapędem , dopuścisz się pos tępku , któ-  

37 rego nie potrafisz odża łow ać , gdy po-. 
33 znasz niesprawiedliwość. Na miłość bo- 
37 s k ą , uśmierz  z a p a ł : wez p rzynaym niey  
„ czas , i zastanów się nad podeyrzeniem ; 
„ a  oddasz sprawiedliwość żon ie ,  k tó ra  
73 nie ina nic sobie do wyrzucenia.  “

Kogo innego,  oprócz B e rn a rd a ,  dot­
knę łyby  te  s ło w a , a tern bardźiay  żal mó- 
wiącey o so b y : ale okru tn ik  bynaym niey  
tern nie zmiękczony, drugi  raz przykazał 
żonie,  aby się prędzey  polecała B o g u , i 
wyniósł rękę  do g ó r y ,  iak na  zabicie. 
n Stóy,  o k ru tn ik u ,  zawołała.  Jeśli miłość,



„ k tó rąś  m ia ł  ku  m n ie  , ca łk iem  w y g a s ł a ; 
„ ieśli zupe łn ie  wyszły z pamięci  dow ody 
„ czułośc i ,  k tó r y c h  to b ie m  nie szczędziła; 

j „ ieśli cię łzy  moie  nie  odwiodą od nie - 
„ ludzk iego  z am y s łu ;  szanuyźe  k r e w  wła- 
„ sną. Kie  b ie rz  wściekłą  ręką  żelaza  
„ p rz e c iw  n i e w i n i ą t k u ,  k tó re  życia ieszcze 
„ nie  widziało.  N iebo  i z iem ię  o b u r z y s z ,  
„ ieśli m o r d e r c ą  iego zostaniesz.  Ja  od 
„ s i eb i e ,  p rz e b a c z a m  śm ie rć  m o ię ;  a le  

„ p a m ię t a y ,  że iego z a t r ąc e n ie  wołać bę- 
„ dzie o pom stę  za t a k  o k ropną  z b ro d n ią .44

L u b o  w  m c c n e m  był postanowieniu .  
B e r n a r d ,  nie  u w a ża ć  na t o ,  co Izabe l la  

i m ó w ić  b ędz ie ;  i e d n a k  się poruszy ł  p r z e ­
r a ź l iw y m  o b ra z e m  , k tó r y  o s ta tn ie  te  sło­
w a  na  umyśle  m u  w ys taw i ły .  J ak b y  wiee  
obaw ia ł  s ię ,  aby  litość nie  przeszkodzi ła  
uczuc iom  gn iew u  , śpieszył  ozem p rę d z ey  
k o rzy s tać  z pozosta łe j '  wśc iek łośc i , i u to ­
p i ł  zonie  w p r a w y m  boku puginał.  N a­
ty c h m ia s t  upad ła .  S ą d z i ł , że z a b i ł ; w y ­
szedł  z dom u,  i zn ikną ł  z Grodna.

Z  tern  w szys tk iem  , nieszczęś liwa n ie ­
w ias tą  , m o r d e r c z y m  c iosem osłabiona,  czas 
jakiś  p r a w ie  nie  iyWa leżała  na  ziemi.  
P rzyszed łszy  p o te m  do zmysłów, t a k  p ła ­
kać  i n a rz ek a ć  zaczęła , że d a w n a  iey  słu­
ga, kob ie ta  podźyła ,  nadeszła.  L e d w o  po­
czciwa s ta ru szka  p a n ią  uy rza ła  w t a k  ża ­
łosnym  s t a n i e , t y l e  sp raw i ła  h a ł a s u ; że



się inni  słudzy, i n aw e t  sąsiedzi , ze snu 
wybil i .  Na tychm ias t  pełno ludzi w pokoJ 
iu,  Zawołano Doktora  , k tó ry  opa t rzy ł  
ranę  , i nie t rac i ł  nadziei. W  jstocie, Iza­
bella w kró tce  d°< zdrowia  przyszła , i we 
t r z y  miesiące wydała  szczęśliwie na świat 
syna.

Po tw arz  lubo nie r ad a  w kobietach 
cnotę  oszczędzać, iednak ią w Izabell i  sza­
nowała ; i w calem mieście , k rw aw y  t e n  
pos tępek  przypisano zapędowi zazdrosne­
go męża. W  rzeczy - samey, Bernard  p o ­
wszechnie był znany,  iako człowiek popę- 
dl iwy, i ła two się uwodzący pozorem. Spo­
dziewał  się K o n r a d ,  źe Izabel la  do,myśli 
s ię ,  iż on p lo tkami swemi poburzy ł  Ber­
n a r d a ;  a ucieszony, że choć lekką zemstę 
odebrał ,  zaprzestał u niey  bywać. Zos ta­
wszy Izabella sama jedna z sy n e m ,  wi­
działa w nim iedyny  ceł s t a r a ń ,  i cała się 
poświęciła dobrem u wychowaniu .  S tara ła  
się udzielać wszelk ich nauk , k tó re  go 
ukształcić i w życiu dalszem uszczęśliwić 
mogą; ale naybardzley  zalecała doskonalić 
się w robieniu  bronią.  Jakoż,  młody Eu-  
stachi zręcznie umiał iśdź na  szpady, i bić 
się w pałasze. Niecierpl iwie czekała, pó­
k i  syn doydzie la t  sposobnych do poiedyn-  
k u  z K o n r a d e m ;  i w ted y  m u zamyślała 
o b jaw ić ,  iaką ma przyczynę żalu ńa  tego 
bezczełnika.  Ośmnaście  l a t  iuź młodzie-
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n iec  u k o ń c z y ł ,  gdy m a t k a  r z e w n e m i  łza­
mi  z a l a n a ,  i żywą  p r z e n ik n io n a  boleśc ią ,  

j wszystko  p rz e d  n im  w ynurzy ła .  Jak iegoż  #
w r a ż e n ia  t a k i  w idok  m a tk i  nie sp raw i  na  
śm ia ły m  ,i d o b rze  myślącym sy n u !  P o ­
szedł n a ty c h m ia s t  do K o n r a d a , w y b r a ł  
szczęśliwie po rę  , w k t ó r e y  go iednego zna­
l a z ł ,  a po długiey w a l c e ,  t r z y  r a z y  szpa­
dą  r a n i ł , i rzuc i ł  n a  ziemię.  /

Czuiąc w  sobie K o n r a d  ś m ie r t e ln ą  r a ­
nę , os ta tn i  raz  o tw o rz y ł  p o w i e k ę , w ey -  
r z a ł  n a  Ęuś tach iego  , i oświadczy ł ,  że t ę  
śm ie rć  p r z y y n .u ie  za s p raw ied l iw ą  k a rę  
z b r o d n i ,   ̂ p o p e łn io n e y  p rzec iw k o  d o b r e y  

j s ławie  iego m a tk i .  W y z n a ł ,  że dla  zern-

I s ty  za n ie p o w o ln o ś ć , umyśl i ł  ią z g u b i ć ; 
n ak o n iec  pożegna ł  ś w i a t , woła iąc  o p r z e ­
b a czen ie  w in y  do n ieba ,  do B e r n a r d a ,  Iz a ­
bell i  i Eus tachiego . U w aż a ł  m łodz ien iec ,  
źe nie  w ypada ło  p o w ra c a ć  do d o m u ,  i  
m a t c e  o te rn  zda rzen iu  d o n o s ić : zostawił  
t o  pogłosce.  Sam uszedł czem p r ę d z e y  
z G r o d n a ,  i schronił  się do W a r s z a w y :  
gdzie  z pom ocą  iednego ze swoich  k r e w ­
n y c h  w s tę p ,  znalaz ł  do n i e k tó r y c h  wyż­
szych  d o m ó w ; i p o tem  p rz e z  ich zalece­
n i e ,  dosta ł  o b o w ią ze k  s e k r e ta r z a  p r z y  Po-  

[ śle Po lsk im ,  wyieźdźa iącym  do d w o r u  P e ­
te r sbursk iego ,  i z n im  w k r ó tc e  wyiechał.

Już  p ra w ie  dz iew ięć  mies ięcy r e z y d en -  
cy i  P e t e r s b u r s k i e y  m i ia ło ,  gdy  Pose ł  ie-

'
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dnego razu  wybierając się wolnym czasem 
odwiedzać szpita le ,  kazał z sobą iśdź Eu-  

^ s tachiemu.  Przechodząc koło ł ó ż e k , p y ­
tali  chorych  o ich s t a n ,  i rn ie ,  g a tunek  
choroby,  i czas iey t r w a n i a ,  staraiąc się 
każdego pocieszyć. Był między innym i 
żołnierz ieden wysłużony, k tóry  ciężką go­
rączką złożony, od kilku miesięcy tam  zo­
stawał,* i iuż przjrchodził do zdrowia.  P r z y ­
stąpił do niego Eus tach i ;  i mimo wielkie­
go os łabienia ,  uyrza ł  przystoynego męż­
czyznę , mogącego mieć la t  pięćdziesiąt. 
.Zapytany od m łodz ieńca , o dpow iedz ia ł , 
że iest  z Grodna,  i ciężko westchnął.  T k n ę ­
ły  go te  s łowa,  choć sam nie wiedział 
c z e m u ; chory zaś widząc w młodzieńcu 
po ruszen ie ,  sam się gwałtownie pomięszał:  
i to  wyraźnie  było widać. „ Jesteś więc 
„ z iomkiem moim , rzekł  do niego Eusta-  
„ chi. Gzy nie mogę wiedzieć imienia? Ach! 
„ odpowiedzia ł ,  rozdzierasz mi znowu ra-  
n n.ę , żądaiąc, abym twoię ciekawość uspo- 
„ koił. Już ośinnaście łat ,  iak  wyszedłem 
„ z G ro d n a ,  a pam ią tka  moia dotychczas 
„ każdego przerażać  musi. Moźeś i ty  sam 
„ nie raz o mnie słyszał: nazywam się 
„ Bernard  G . .  —— W ie lk i  Boże ! zawołał 
„ Eustachi. Co słyszę? czy podobna? Jak- 
„ to !  więc B e rn a rd a ,  -więc oyca mego wi- 
„ dzę !— Co mówisz , młodzieńcze? ( ode- 

n zwał się Bernard, patrząc na niego



„ Z p o d z iw ie n ie m :) c z y  może  b y ć ?  t o i  
| „ iest  nieszczęśliwe dz iec ię ,  które  w  ionie
j. „ matczynem zostaw ało ,  gdym ią zapał o-
| „ vvi m em u poświęcił?-— T a k  ie s t ,  o y c z e ,

„ rzekł młodzieniec;  runięto cnotl iwa  
„ Izabella wrydała na świat,  we trzy mie-  
„ siące po t e y  okrutney nocy, kiedyś ią 
„ w e  krwi płyWaiącą zostawił:* Szezę-  
„ ściem łoźko Bernarda było na ustroniu ,  

i i nikt icli rozm ow y nie podsłuchał.
Nie  pozwolił  mu dałey móv?ić Bernard; 

ale^ chociaż osłabiony, podniosł się z łóżka,  
i uiął za szyię. Przycisnął do siebie; i  
rzewno ieden nad drugim płakali. Prze-  

i szło czułe uniesienie , z tak niespodzianego
poznania pochod zące , a Bernard wzniósł  
oczy do nieba, dziękuiąc za ocalone życ ie  
Izabell i:  znów p o t e m ,  iakby się obawia ł  
niepotrzebnego podziękowania ,  obrócił  się 
do syna ,  i p y t a ł ,  zkąd s ię '  przekonano o 
niewinności iego żony. „ Oycze ,  cdpow ie -  
„ dział Eustaehi ,  n ik t ,  oprócz ciebie,  nie  
n wątpił.  Prowadzenie  się tw o iey  żony  
„ zawsze było  nienaganne. Muszę ci  
„ wszystko wyiawić .  W iedz ,  ze cię Kon-  

j j, rad zwiódł.  W ów czas  mu syn opisał
całą tego bezczelnika zdradę; opowiedział ,  
iakim się sposobem zem śc i ł ,  i powtórzy ł ,  
co sam oszczerca przed śmiercią wyznał.

W iadomość  ta niemniej' Bernarda ucie­
szyła , iak poznanie syna. W  radośnem
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un ies ien iu  zaczai .go p o w t ó r n i e  ściskać.  
R a z  po raz  oświadczał , i le się z n iego cie­
szył- ,, J a k b y m  r a d ,  m ó y  s y n u ,  r z e k ł  do 
„ n iego , czein p r ę d z e y  w y z d ro w ieć  , i i e -  
„ chać  do G ro d n a .  N ie c ie rp l iw y  ie s tem  :

» p a d n ę  do nóg ż o n ie ,  z k tó rą  tak  niego- 
„ dz iw ie  pos tąp i łem .  Jak  ty lkoś  mię  w błę- 
„ dz ie  oświecił ,  s e rce  m i  się z ża lu  k r a i e . “

\ S t a r a ł  się poczc iwy syn cieszyć i d o ­
glądać  w cho ro b ie  oyca.  Pose ł  też  od E u s ta -  
ch iego u w ia d o m io n y  o t e m  z d a r z e n i u ,  
b y ł  t ro sk l iw y m  o zdrowie  B e rn a rd a .  T e n  , 
gdy  się z u p e łn ie  u m o c n i ł ,  w y ie d n a ł  so­
b i e  o d p r a w ę  z w o y s k a , i za p o w r o t e m  
P o 0ia  do P o l s k i ,  go tów by ł  w p o d ró ż  do 
G ro d n a .  Jakoż ,  w k r ó t k i m  czasie w y ie c h a -  
li  z P e t e r s b u rg a .  Miał w  d rodze  B e r n a r d  
sposobność ,  o pow iedz ieć  synow i  uc ieczkę  
w  k ra ie  r o s s y y s k i e , zac iągn ien ie  się do  
w o y s k a ,  d ługo le tn ią  s łu żb ę ,  i i n n e  p o d o ­
b n e  okoliczności życia  swoiego. P b  n ie ia -  
k i tn  czasie,, p r z y b y l i  do Grodna:  E u s ta c h i  
w y ie d n a ł  u Posła  uw o ln ien ie  od obow ią ­
z k u , i z oycem  na  rnieyscu  został .  Chcąc  
zaś n iespodz ian ie  weyśdź  do m ie s z k a n ia ,  
umyśl i l i  w nocy s tanąć  p r z e d  Izabellą .  I 

W y o b r a z i ć  n iep o d o b n a ,  iak  się zadzi­
wi ła  , postrzeg łszy męża  , k tó re g o  iuż m ia ­
ła  za s t raconego :  a c u d o w n y  p ra w ie  spo- * 
s o b ,  i ak im  się w r ó c i ł ,  ieszcze ią .więcey 
zastanowił. Z '  tak widocznemi znakami



żywey boleści prosi ł  Bernard  o p rzeba­
czenie  o k ruc ieńs tw a ,  źe się mimowolnie  
wzruszyła .  Nie mordercę  iuź w nim uw a­
żała , lecz o sobę , k tórey  z wyroku  nieba 
iest  podległą.  Ta.kto męża imie święte dla 
cnotl iwych k o b i e t ! Ucieszyła się Izabella 
p ow ro tem  Eustachiego r nie była iednak 
wolną od kłopotu. Niezupełną uczuła r a ­
dość, Siostra K o n ra d a  rospoczęła sprawę 
o śmierć b ra ta  , i wszędzie szukała Eusta-  
cbiego. Nie widziała więc dla syna w do­
m u  bespieczeństwa. Jak  n ay ran iey  p rze­
to następuiąęego dnia Eustachi wyiechał  
do W arszaw y :  dopadł tego P o s ła , p rzy  
k tó ry m  zostawał ,  i opowiedział p rzyk re  
swoie położenie; a p rzez  iego łaskę i wplyvv 
o t rzym a ł  p rzebaczenie  zabóystwa. Nie­
skończenie dobroczyńcy swoiemu wdzię­
czny, powróci ł  na łono kochanych rodzi­
ców ,  p rzy  k tórych  potetp ciągle zostawał, 
p row adząc  spokoyne i szczęśliwe życie.

K O R R E S P O N D E N C Y A ,
. . - —- .  *  '

( A rtyku ł nadeslaay).

Mości P an ie  R e d a k to rz e !
Oznaymuię  W P a n u  na początku zaraz, 

i  proszę o tern pamiętać  : źe naukami i 
Wynalazkami.,  zatrudniać się n ie  lubię.  

Tom X, 24
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Jeśli postanowiłem uczynić do W P a n a  ode­
zwę m oią ,  ta  ba rdz ie j  z potrzeby,  iak 
z ochoty pochodzi. W  podróży m o ie y , 
z południa na pó łnoc , skąd zaś i dokąd? '« 
na nic to się nikomu nieprzyda; wypadło 
mi przeieźdźać przez pewne miaste­
czko, w którem znayduie się przyiemny 
do przechadzki ogród.. Zatrzymałem się 
w nim cokolwiek, i póki zdrożone konie 
wytchnęły, poszedłem do ogrodu. Cho­
dząc z godzinę p ra w ie ,  (podług moiego 
zegarka) między rozłożysterili szpalerami* 
już miałem powrócić' do siebie ; gdy ie- 
dnym razem spostrzegłem leżący papier:  
Ciekawy, co ten  w sobie zawiera ł ,  roz- [ 
winąłetn go skwapliwie, i znalazłem w y ,  
iątki z wierszów, autora f  bezimiennego. 
W iedz  W Pan ,  Mości P a n ic  Redaktorze! a 
co nawet i nazwisko moie potwierdza; źe 
nie lubię z cudzey korzystać sławy, że 
trzymając się chwalebnego oyców naszych 
zwyczaiu , wszelkie zguby wiernie tym, 
eto któyych należą, oddaję (i). Oświadczy­
łem W P a n u  wyżey, źe nauk, a zatem i pi­
sać, nie cierpię. To zdarzenie, prący wie-

( i )  W id a ć ,  że to  m usi bydż Jakaś bogoboyna d u ­
sza P an  Znaleziciel tak  drogiego sk a rb u  w  li te ra  tu*, 
rze ,  że go sobie n iep rzyw łaszczy ł.  lecz chce go z w ró ­
cić właścicielowi. R . i
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le ode mnie i fczasu wymagające , lękam 
się, aby mię nie uczyniła suchym li tera­
tem, zwłaszcza: że wiersze dla swoiego
dźwięku harmonijnego,  godne są złotey wol­
ności, zalety. Coko lw iek  bądź, nie nudząc 
dłużey W P a n a ,  przystępnie do ogłoszenia 
tym czasowie czterech tylkó wierszyków, 
które  ieśli znąydą swoiego oyca; z wiel- 
kiem moiem ukontentowaniem i resztę 
p r z e s ła ć  W P a n u  nieomieszkam. Co do icb 
brzmienia są takie:

N a czarnem morzu, bobruie n u re k ,
Szukaiąc dla się, pereł na sznurek,
Lgniy do magnesu, z żelazem .słoma,

. Kocham  W P , ,  przyciskam, koma.

Czyi<^to są? nie wiem. Niechay a u ­
tor, tak' sławnego rymu, będzie łaskaw, 
zabierze go sobie. Z naywiększą chęcią 
oddaię, iakoteż i wszystkie następne, któ­
re  wolnym czasem ogłosić,, obowiązanym 
będę. Może przy pomyślnych okoliczno­
ściach, i  on zasłuży kiedy sobie, na to po­
równanie , i akie ni słusznie, zaszczyca. się 
te raz  pewny autor, maiący rnieysce mię­
dzy Baką, a Sżurłowskim. Niech mu to 
będzie na sławę, a nam na pożytek. Mam 
honor bydź W Pana .

1820 r. 20 xbra
z Ł y s e j  góry. lY a yn izszyn i sługtz

Cudzoniecierpiciel G ra j Awantura.
Ł  J  JŁ
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D O N IE M C E W IC Z A  R A D ZĄ C  SIĘ JA K  PISAĆ 
W IE R S Z Ę , SATYRA.

Ozdobo polskiej muzy, mężu nieśmiertelny,
•Co w swych śpiewach wydałeś rod Sarmatów dzielny, 
Co z gruzów  tw ey  oyczyzny smutkiem obciążony, 
Unosiłeś sw ą lu tnię  w różne kraiów stron}'. 
P ierwszym  m ęztwa przykładem um ysł twóy stateczny, 
Z  przeciwnościami tkliwość, pokoy zdziałał wieczny. 
Pozwol mi u przysionka twrego Helikonu,
Słuchać dźwięku tw ey  lu tn i wieszczbiarskiego tonu. 
Twoie myśli, tw óy  zapał, twoie wielkie cnoty, 
Nieznaney mi do wierszów dodaią ochoty.
TWoie pienia wyniołe naywięoey mię trudzą,
Z  łona śpiąeey n a tu ry  targaią  i budzą.
I  gdy w ponurey nocy cały  świat uśpiony,
W e  mnie wtenczas powstaie wulkan 'rozżarzony. 
Do mnie mówią i nieba i ziemia i chmury,
Ja  w te n c z a s  samowładny Pan  ćałey natury , 
Chwytam pióro co predżey, nad rym am i myślę,
Aż ledwo wiersz napiszę wnet go i przekreślę. 
Rzucam pióro o- ziemię sarn zaś chodzę wściekły, 
Chcąc pozbierać te myśli które mi uciekły.
Znowu siadam przy stoliku, znów nad wierszem dyszę, 
Znow u muza uporna co czuię nie pisze.
■̂a Węgierskich, Krasickich naśladować życzę,
A  ry m  mówi iż lepsi Zgierscy, Marewicże,
Ja żądam, sprawiedliwość mieć w sądach Upity, 
A-yyin móy zaburzony osłupiał iak w ry ty ,
Ja chotliwych wyliczać mam prawdziwe chęci.
A. ry m  na to powiada iż nie ma pamięci.

; w  . _ v • \

I
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I  gdy chciałem raz  pisać dla Lidy pochwały,
Od samego początku  rym y mnie ustały.
O nieszczęsne to ry m y  z tym  wściekłym uporem,
Ja  chcę zostać poetą i poetów wzorem,
A  one mi niewdzięczne gdy. l a k  przewodniczą, 
Między pierwszych, bazgraczy nakoniec policzą.
0  gdyby to dla wierszy dadź ry m y  odmienne, 
Gdyby to do nich wkleić w yrzutn ie  zamienne,
Pisać ich bez średniówki, a naw et bez szyku, 
Niepotniałby poeta przy tw ardym  stoliku.
Ktoź to na  rozum ludzki powkładaPkaydany?
Aby ścigać sens w  muzach i rym  opętany..
Powiedź mężu! iak tobie płynie wiersz wspaniały, 
Powiedź iakie masz cugle na ten  rym  zuchwały, 
N aucz proszę iak pisać te  sa ty ry  grzeczne,
Jak  okrasić farbami przykłady baieezne.
Jak  chwalić bez przesady, iak w niew innym  żarcie, 
"Wymawiać bez obrazy, a pisać o twarcie- 
Jak  unosić lot myśli, na dzieie narodów,
Jak. malować wstrząśnienia gór, ziemi i grodów. 
Naucz proszę iak dziwnym tw ych  rym ów  obrazem, 
T y le  wdzięków czarownych połączyłeś razem, 
W szak ,  nie uym ę tw ey  chwale bo ktoź cię dorówna 
W e  mnie tylko chęć wierszów pała niewymowna.
A  wyznam ci, iż nie chcę rozminąć się z mehą,
1 za dobre me chęci zostać wierszokletą.

1 8 2 0  J u l i i  i i

M- Ż y l i ń s k i

\



ODA, NĘDZE ŻYCIA LUDZKIEGO,

t ą  w ięc  k r a in ą  p e tn ą  roskoszy i w d z ięk ó w  
co  ies t  przeciw ną,  d usz om  bolesnym  i tkliwym*. 
M y wszyscy nieszczęś liw i zosta^vmy szczęśliwym  

Dzień-. W ile ń .  T o m  I. N. i 18i 9- *

K to  w ziął z n a tu ry  m aiątek , dostatki,
Kogo t r a f  w yniósł do szczytu korony,
N iec h  z uniesieniem  u wi alb i a byt rzadki, /
N iech  w eśołem i los opiew a tony .
Ja  zaś pod strzechy  zrodzony obcemi,
W śró d  nędzy zrosły, za wszystkie dziedziny 
W z ią łem  pow ietrze k rążące po ziemi,
I  tkliwą rospacz te  ubóstw a syny.
Cóż w ięc  opiewać muza moi a zdolna,
M uza co czystcy myśli iest udziałem ,
O to ze iedna droga ,mi iest wolna,
P łakać i myśleć z szlachetnym  zapałem,
M iiam  w ięc szum ne bohaterów  czyny,
M iiam  pochlebstw a co nikczem nych tru d z i, 
K zucam  piesczone słabych bogiń syny,
A kłeię rym y  dla nieszczęsnych ludzi,
Z bierzcie się wszyscy tey  płaczu posady,
W y  co przem ocy nlegaęie dumney,
Będziem y płakać nad stanem  zagłady,
I wspólnie szukać przestrog i rozuroney.
T a k  iest, iuż widzę ieśli w zrok niemyli,
Srogi w idoku' ach cóż to on' znaczy,
Poczciw y starzec całą  moc sw ą sili,
W yciąga ręce w ostatniey rozpaczy,
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C z te rd z ie s to le tn i-u rz ę d n ik  k  ra i o w y ,

W ie r n y  k ró lo w i)  pos łuszny  o y c z y z n ię ,

N o s i na sobie in t r y g i  o ko w y ,

Ż e b rzą c  l ito ś c i w  p o w a żne y  s lw iz n ie ,

A  ten , co czo łga  na d w ó ch  szczud łach  w s p ię ty :... 

A c h ! to  ie s t ry c e rz  ob rońca  o jc z y z n y .

O n  to  d la  k ra iu  sw oiego n ie z g ję ty ,

W  po tężney w a lce  w z ią ł te  c ię żk ie  b liz n y . 

C zem uż ta k  w  n ę d z n e j dz is ia y  ie s t postaci?  

W s z a k  pośw ięcen ia  w yższego  n ie trz e b a ,

T a k  ś w ia t d z is ie js z y  za za s łu g i p ła c i.

B ie d n y  u m ie ra  bez k a w a łk a  ch leba .

Cóż to  za łk a n ie  w ie lu  g ło só w  razem ?

D la  czego w  t łu m ie  ty le  osob lec i,.

A c b  to  p ie n ia c tw a  naszego obrazem ,

W y g n a n a  w d o w a  i  z ośm io rga  dz iec i.

Z a m o ż n y  somęiad ze w sią  ie y  g ra n ic z y ł,

P an te n  w ie lk ie g o  w  ty m  k ra iu  znaczen ia ,

P ie c  wdew'kówr n a b y ł, sto  d e k re tó w  z lic z y ł,

I  w y g n a ł p rze c ie  z naddz iadów  im ie n ia .

Z b y t  w ie lk a  lic z b a  n ieszczęsnych  się zb ie ra , 

W s z y s c y  w o ła ią  na m o rd y  i  zb rodn ie ,

P ła cz , w rz a w a , łę k i p o w ie trz e  ro z d z ie ra ,

B ogom , n a tu rz e  z ło rzeczą  w jro d n ie .

U tu lc ie  lu d z ie  ża l w a m  p rz y ro d z o n y ,

N ie c h  tk l iw o ś ć  wasza w. rozpacz n ie z a w o d z i, 

f iw ia t  d z is ia y  c a ły  w  z b ro d n i za n u rz o n y ,

W y s tę p e k  z c n o ty  z c n o t w y s tę p k i ro d z i.

Z g in ę ła  T ro ią ,  z g in ę ły  i  G re k i,

.Z g in ą ł R z y m  s ła w n y  w  n ic h  ta k  w ie lu  lu d z i.
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Czytaiąc o nich potomek daleki,
Czasem rozrzewnia a czasem się nudzi. 
Równie szczęśliwy iak zniżony losem, 
Równie iak ty ran  tak  i nędzarz blady, 
Polegną wszyscy iedney śmierci ciosem,
A  czas niebaczny zetrze grobów ślady. 
Gdzież owe wielkie bohaterów czyny, 
Gdzież są Cezary k tórych  świat zdumiewał, 
Gdzież są Filipów owe dzielne syny, 

yGdzie iest W irg i l i  by  ich wielkość śpiewał. 
Gdzież są o nieba! wspaniale M iltony,
Gdzie Jung plączący, Pop i W o l te r  śmiały, 
L u tn i  Dellilla iuż spękały strony,
P łaczą H om era Greki i' św iat cały.
P a trzc ie  nieszczęśni przykłady  was uczą! 
Przestańcie ięczeć i złorzeczyć sobie,
Kogo los. ściga i przemoc dokuczą,
Niech .wolną ręk ą  szuka szczęścia W grobie. 
Anibal. wielki, K a to  niewzruszony,
Brutus Antoni, L ik u rg  p raw y dzielny, 
M ężny Temistokl, Demosten uczony,
Za ciężar życia’ wzięli raz śmiertelny. 
Skruszyły więzy iakie świat im nadał, 
Mężni, cnotliwi dadź przykłady zdolni,
K ażdy z nich cnotą lub Wielkością władał, 
Zginęli wszakże tak  iak ludzie wolni.
Prędzey lub poźniey życia podróż śliska,
W  niezmiennym kresie m a granicę stałą,



K to  ulżył męki poznaiąc świat zbliska. 
Z g iną ł iak człowiek to  iest zginął z chwałą.

Tenże.

U S T Ę P  Z  H IS T O R Y I .RZYM SKIEY.

M arcyusz K o ry o łan em  p rzezw any , po swt(m  
w ygnaniu , gdy się z łączy ł z W olakam i 
i R zy m  obiegł, po  odrzuconem  przez 
iego k iłkaro tn ie  poselstw ie R zy m u  od- 
woiuiącem  wygnanie. Błagany przez  swą 
m a tk ę  W o lu m n ią  wespół z zoną, odstę- 
p u ie  R zym u, w ierszem  przełożony.

Wolumnia matka Koryolana. $ 0  

Nigdy ieszcze Rzymianki ani Rzymskie posły, 
H ańbiącey  tak  pokory mścicielom nie niosły.
T y  żądasz M arcyuszu tey  obrzydłey chwały.
By tw a  m atka i żona kolana zginały.
T y  to życzysz poglądać na Rzym niewolniczy,
Ty! chcesz zmazać w krw i braci swóy oręż zbrodniczy. 
P a t rz  iak Wolne Rzymianki co nie znaią pana , 
Ż ebrzą  dzisiay litości własnego tyrana.
N iech tw e  serce zatru te  srogiey zemsty iadem,
Skała R zym  oycobóyst-wa pierwszego przykładem. 
Jeśli k rw i Rzym ian chciw y twóy zapęd szalony, 
W y p iy  nayprzód tw ey matki potem własney żony. 
'Ani żąday okrutny, abyśmy czekali,
Póki ty  Rzym zwyciężysz lub R zym  cię obali.
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Dopełniay swych zamiarów z hańba twego rodu, 
Zmięsżay popioły przodków w  gruzach tego grodu; 
Lecz pomniy gdy dokonasz swoiey zemsty miarę,
Gdy pierwszy swoią dumą stargasz oyców wiarę, 
Pierwszym wrogiem oyczyzny w zemście nieugięty, 
Zburzysz trw ałey wolności Rzymu ołtarz święty. 
Pomorduiesz niewinne dzieci i mieszkance;
I  zbrodnią swą przerazisz wszystkie świata krańce. 
Czem? nagrodzisz okrutny tak szkaradne czyny? 
Będziesz zemsty niebaczny na siebie? i syny?

K o r  y  o l  an.

Nic iuz mi nie mów matko o niewdzięcznym Rzymie, 
Obrzydłe w oczach moich tego miasta imię.
H a r^ r  motłoch podobny do zw ierzęcej trzody, 
Nie<^Pżien prawa Nmnmy i wolney swobody. \
On to dzisiaj powściąga rozmyślne wygnanie,
Gdy ia mieczem rozszerzam moie panowanie.'
Ju tro  Rzym w stosie ognia zapłoniłbym cały,
Jutroby karki Rzymian te miecze zmiatały. >/
Spieniłbym krw ią ich Tyber a dumne te szczyty,
"W zniosłyby kolos z gruzów w obłokach ukryty.
Ile znam ten rod dziczy,‘tyle krw i ich chciwy, 
Spełniłbym żądzę moią, gdyby nie głos tkliwy 
T w ój, o matko! dla ktorey odmówić niezdolny,
Rzym  niegodny, tw ą sprawą iest iuż odtąd wolny. 
Póydź matko i opowiedz, niech ten lud surowy,1 
Nowe dla cnot i siebie gotuie okowy.
A  te  ich ocalenie i miłość ku tobie,
•VVskasuia m ivnagrodę iuż w otwartym  grobie.



P re c z  uc iekam  z t e y  ziemi gdzie ie s t  słabość skry ta ,
•Jam m ógł zw a lczyć  Rzyrnrańy, mnie iedna  kobieta,

  , 1 enze.

O  N I E  S Z  C Z Ę  S L  I  W  O Ś C I .  •

Ifyiersz do A. K. M . S. P.

W  obiedzip z w y k ły c h  ludziom  om am ień  
K a ż d y  na swoią dolę na rzek a ',

N ie  ieden rzecze  szczęśliw szy k am ień
Niż nayśw ie tn ieysza  postać cz łow ieka .

Bo te n  n ie  czuiąc w szystko  m a  z.anic-,
Ż ad en  m u postrach  t rw o g ą  nie b łyska ,

C złow iek  nieszczęściom oddań bez granic,
W  każdym  go s tan ie  p rzy k ro ść  uciskai 

N ie ra z  w  ro z p a c z y  cz łek  p ił t ru c iz n ę
Choć zda. się z. losem na  p rzek o r  c h o d z i ł ,™  

Choć każdą sobie zadaną  bliznę 
F ilozoficzną  u w a g ą  słodził.

N ie raz  los n a w e t  cno tę  p o n ę k a ł ,
N ie raz  dni k ró lów  z a t ru ł  go ryczą ,

R y c e r z  pod sm u tk iem  n ie raz  :u k lękał,
C hlubny obszernych  k ra iów  zdobyczą:

S łow em , św ia t  ca ły  zna narzekan ia ,
I  ile ty lk o  na  n im  iest ludzi 

K ażd en  m a  iakieś swe uteskania
K tó re m i  zda  się nad- w szy s tk ich  trudz i .  

y V  m oiem  m niem an iu  in n e  sądzenie,
N ieznain  n a rz e k a ć  n a  w łasną  dolę,'

^Wszystko po czy tam  za uro ien ie
G dy  choć cokolw iek  na  czas zabolę.
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A ni w iem  naw et co to  los m ściw y,
M ijam się z bystrym  iego zapędem , 

N ieznam  nieszczęścia, zawszem szczęśliwy 
D ni me iednakim  prow adzę rzędem .

P recz  z m oich m yśli trosk i wam znane,
S troniąc ia od was zawszeni szczęśliwy, 

R ów nie też każdą p rzyym uię zm ianę
N ie znam burzliw ey w  rnem  sercu  w oyny. 

G dy los bogaczom szafuie złoto 
Nie zayrzę w zrostu  m aiątku  

W  ubóstw ie naszem  cięszę się cno tą  y 
Szczęśliw y w  m ałym  zakątku .

*  W  nim  oddalony żyiąc od św iata,
Smieię się z częstych iego obrotów  

[W  H ó ry ch  t r a f  lada , roskosz rozm iata 
I  sieie z ia rn a , sm utku kłopotów .

[W idzimy sceny iak na tea trze
Co w  sercu ich się m om entem  rodzą,

Gdzie ledwo chwila byt sm utku zatrze,
Znów się godziny rozpaczy płodzą.

D la nich los zda się zawsze pi'zeciw ny,
Podw aia ich  czucia chim erą 

Jako m niem ania tak  i on dziw ny
D aw a im  zawsze czułość nieszczerą.'

J. W .
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PIOSNKA W E S E L N A  L O D U  L I T E W ­
SKIEGO.

Przełożona na polski przez Leona  R o g a l s k i e g o  

Czego się smucisz młodzieńcze przystoyny? 
Siedzisz podparłszy spuszczone w dół czoło, 
Zał ci dni m łodych , temuś niespokoyny,
Ze rzucasz m a tk ę ,  gromadę w esoła ,
Nie hędzięsz ieździł na rum akach dz ie lnych . 
Nie będziesz pieśni rozmaitych nucił 
Młodzież w yłączyć od zabaw niedzie lnych, 
T rzeb a  byś gaik zielony porzucił.
W sz y s tk o  cię sm uci,  wszystko zał p rzen o s i ,  
T ra p i  t p e  serce m łodych godzin strata,
Nie po raz ieden lice tw e łza zrosi,
Dębie, i tobie żał ciepłego lata. #

T e x t  o r y g i n a l n y .
Koludi uzałelis uzalinia
Ar łau pagayła sziłtosias wassariłłas ? ■
Koludi biarnialiś sołali,
A n bałtuiu rankialu rimoudamak 
A r łau pagayła iaunuiu dienaliu ?
A r tau pagayła iaunu adinelu ?
Ar tau pagayła sianusiaś mateniłas ?
A r łau pagayła biąrnialiu pułkiaiu  ?
Tu nie iodisi an ristuiu żirgialu
A r tu nie pułkiaysiu biarnialiu pu łki mliu,
Tu nie giadosiu raznu giesmalu,
1 u me karsinsi zelosiu g irałas ,
Tu nie raminsis sawusas szerdialas.
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P R O S P E K T .

Pismo peryodyczne pod ty tu łem: T y ­
godnik  W ileński , będzie wychodziło i na  
ro k  następny 1*821. Lubo  zupełn ie  iest  
odrebnem' to pismo od duwnieyszego; iuz-

i* *• ' • • 1 1to  powierzchowną okazałością; mzto  lek­
kością,  trafnością i wyborem materyi,  iak  
się niżey o k a ż e , iednak  nie odmieniamy 
ty tu łu  raz  przyiętogo. T y t u ł  bowiem nie 
s tanowi dobroci pisma, ale rzecz w niem 
z aw a r ta  , źe t a k  powiem, iest duszą iego. 
Światl i  i gor liwi czytelnicy Tygodnika  
W ileń sk ieg o , k tó rzy  od początku  u tw o ­
rzenia  się iego, ciągle u t rzym yw al i ,  zape-  
wne^nie  zechcą odmówić swych względów' i  
ńadal.  T y  żaś płci piękna! znaydziesz w tern 
piśmie to, cżćm można rozerwać lub wzbo­
gacić umysł; to, czem serce ukształcić; i to, 
co tw y m  na tu ra lnym  wdziękom przez skro­
m ne , gustowne i n iew ykw in tne  ubiory, 
niewinnych powabów dodaie.  ,

Peryodyczne to  pismo, nastepuiące  raa- 
te rye  mieścić w sobie będzie :  1). Myśli, 
uwagi i postrzeżenia stosowne do uformo­
wania  i p o p ra w y  obyczaiów —  2). U r y w k i  
historyczne i anegdoty  takiż cel maiące 
5). W yią tk i  z nowszych i ciekawszych po­
dróży —  4): Powieści mora lne  powiększey 
części z dzieło w i zdarzeń oyczystych wy- 
czerpinęte — 5). Uwiadomienia i  zdania



krytyczne o dziełach służących do oświe- 
coney zabaw y '— 6). Wiersze w rozmaitym 
gatunku — 7). Mody damskie i nlęzkie z Z ur .  
nałów (Dzienników) zagranicznych z do ­
łączeniem ryciny koiprowaney.

Tygodnik  W ileński będzie wychodził 
na białym papierze, dwa razy na miesiąc , 
dnia piętnastego i ostatniego. Numer wy­
chodzący dnia i 5 składać się będzie z ie- 
dnego arkusza ,  a ostatniego naymniey 
z dwóch i ryciną kolorowaną.

Dwanaście numerów składaią Tom  
z udzielnym tytułem i reiestrem.

Prenum era ta  roczna kosztuie pięć r u ­
bli srebrem bez poczty, a siedm z pocztą. 
Prenumerować można: 
u> W ilnie: w Xięgarni  X X ,  Pijarów u ni- 

źey podpisanego.
W Redakcyi pism peryodycz- 

nycli u P. Antoniego Marcino­
wskiego, 

w Xięgarni  Uniwersytetu  u P.
Józefa Zawadzkiego. 1 

w  Głównym Pocztamcie lite­
wskim i we wszystkich expe~ 
dycyach tegoż Pocztamtu. 

w M ińsku , u P. Felicyana Kalinowskiego 
xiegarza.

u) Krzem ieńcu , u P. Gliicksberga xiegarza, 
w  W arszawie, u Zawackiego i Weckiego 

xięgur zy.



Pism a do um ieszczenia  w  T y g o d n ik u  
i  korrespondencye, przesyłać sie. m aią pod 
adressęm  niżey podpisanego.

A lex a n d er  Ż ó łk o w sk i .

- Koniec Tom u X g o .  

Roku p lu tego  i  -ostatniego.

D o z w a la  s ię  d r u k o w a ć  z w a r u n k i e m  U s t a w i e n i a  ^ K o m i ­
t e t u  C e n z u r y  s i e d m iu  e x e m p l a r z y  d l a  r a ie y sc  p r a w  P* 
n ych  D n i a  29 " ‘^ s i ą c a  G r u d n i a  r o k u  182 . -

X .  3an Kanty Chodani fr o f .O r . Cft. Kam. Cent.


